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Międzynarodowa pożyczka 2 miljardów franków
F raucusk ie  pogłoski o pomocy finansowej dla Polski.

PARYŻ, 18. 7. Paryskie kola rządo­
we są pod wrażeniem przeprowadza­
nych w Paryżu badań., które wskazują, 
że decydujące sfery angielskie poważnie 
zainteresowały się problemem uzupeł­
nienia światowej akcji pomocy finan­
sowej równoległemi ułatwieniam i dla 
tych państw europejskich, które prze­
żyw ają kryzys niemniej ciężki, niż 
Niemcy, aczkolwiek w następstwie ich 
odmiennej struktury gospodarczej neze 
wnątrz nie tak jaskrawy i nie tak... re­
klamowany.

Montague Norman, gubernator ban­
ku angielskiego, reprezentuje pogląd, 
iż  usuniecie niebezpieczeństwa, zagra­
żającego niemcom, pecostame tylko po 
łowicznym krokiem, jeżeli te same nie­
bezpieczeństwa wkrótce po kolei zaciążą 
nad państwami, borykającemi sie * 
rosnącemi trudnościami.

Angielska teza, że międzynarodowe 
zwalczanie kryzysu europejskiego musi 
być planowe i musi posiadać charak­
ter generalny, odpowiada oczywiśeie 
tym  tendencjom francuskim, które znaj 
dą niebawem swój wyraz w rokowa­
niach banków em isyjnych w sprawie 
pomocy finansowej dla państw, które 
przez przyjęcie planu Hoovera powięk­
szyły swoje w łasne trudności finanso­
we.

Polska, której kryzys ekonomiczny 
jest niezaprzeczalnie również wyni­
kiem ogólnej depresji, znajduje sie w 
tyin rzedzie.

O tem, że Polsce trzeba przyjść z

W Y JA ZD  PREZY D EN TA  R Z P L IT E J
W ARSZAW A, 10. 7.( (wł.) Dziś wy­

jechał z W arszaw y na dłuższy wypo­
czynek do W isły, prezydent R zplitej, 
żegnany na dw orcu przez p rem jera  
P ry s to ra  i wyższych urzędników.

P . M IED ZIŃ SK I KANDYDATEM  NA 
W O JEW O D Ę LW OW SKIEGO?

W ARSZAW A, 10. 1. S praw a nom ina­
c ji wojewody lwowskiego jeszcze nie 
/est zdecydowana. Z kół poinform ow a­
nych zapew niają  jednak, że nom inacja 
ta  n astąp i przed przeprow adzeniem  
przez sejm  zniesienia województw s ta ­
nisław ow skiego i tarnopolskiego, że jed 
n ak  przyszły wojewoda lwowski ma 
być osobistością w ybitną, z k tó rą  za­
rów no wojewoda tarnopolski, jak  s ta ­
nisław ow ski będą w szystkie spraw y 
uzgadniać.

W danym  momencie toczą się roz­
mowy z kilkom a kandytam i. O statnio 
w ypłynęło z k ilku  stron  pow tarzane na 
zwisko b. m in is tra  poczt i te legrafu , 
p. B ogusław a M iedzińskiego.

pomocą, by umożliwić jej przetrwanie 
kryzysu, w kołach rządowych Francji 
zdawano sobie już dawno sprawą.

Podsekretarz stanu Francois Poncet, 
— jak głoszą w kołach finansowych, 
upatrzony został na scefa misji, która 
udaćby sie miała do Polski, w celu o-

pracowania * władzami polskiemi pla­
nu walki z kryzysem.

Uprzednio w Paryżu omówioneby 
być m iały w.arunki gwarantowanej 
przez Francją międzynarodowej po­
życzki dla Polski w wysokości około 
2 miljardów franków.

0 zwiększeń e liczby robotników w zakładach pracy.
OKÓLNIK MINISTRA SKARBU.

WARSZAWA, 10. 7. (wł.) Minister 
skarbu, p. Piłsudski w najbliższych 
dniach wyda doniosły okólnik, w zwią* 
ku z planem zatrudnienia większej ilo 
ści robotników, przez zmniejszenie lies 
by godzin pracy w zakładach przemy­
słowych.

Okólnik ten zawierać bedzle m. In.

przepis, że przemysł nie bedzle potrze­
bował wykupywać świadectw wyżscej 
kategorji od ilości zatrudnionych ro­
botników w zakładach pracy.

W każdym poszczególnym wypadko 
sprawy te załatwiać bedą izby skarbo­
we.

Jednoroczna przerwa w realizowaniu , piatiletki1'?
SENSACYJNE POGŁOSKI O DEKRECIE STALINA.

RYGA, 10. 7. Wczoraj wieczorem ro­
zeszły sie w tutejszych kołach rządo­
wych pogłoski, że w najbliższych 
dniach ma sie ukazać nowy dekret Sta 
lina, zarządzający jednoroczną przer­
wą w organizowaniu „piatiletki".

Oficjalną przyczyną zarządzenia tej

przerwy ma być konieczność całkowi­
tej reorganizacji przemysłu węglowe­
go w Rosji sowieckiej. W chwili obec­
nej produkcja w ęgla w żadnym wypad 
ku nie może wystarczyć dla celów 
„piatiletki".

K O N IEC MAR.) A W ITÓW  NA W I­
LEŃSZCZYŹNIE.

W iern i w racają  na łono kościoła. 
W ILNO, 10. 7. W  niew ielkiej m ar­

iaw ickiej p a ra f ji  w ileńskiej nastąp ił 
kom pletny rozłam . N iem al wszyscy pa- 
ra fja n ie  oświadczyli sią za powrotem  
n a  łono kościoła katolickiego.

W  trzech p a rafjach  województwa 
wileńskiego, również p a ra fjan ie  porzu­
cili m arjaw itów  i przeszli na łono kościo 
ła  katolickiego. W związku z tem  nie- 
wodzeniem, onegdaj z W ieleńszcżyzny 
w yjechało 6 m arjaw ickich duchownych.
(PAT).
ZNÓW POŻAR NA WYSTAW IE  KO- 

L O N JA L N E J.
Spalił sie kiosk * ozdobami ze złota. 
PARYŻ, 10. 7. N a wystawie kolonjal- 

* nej w ybuchł wczoraj znów pożar, któ­
ry  aczkolwiek m niej groźny, niem niej 
jednak  spowodował s tra ty , sięgająca 
m iljona franków .

Ogień w ybuchł na wysepce w drew ­
n ianym  kiosku, gdzie sprzedawano 
wschodnie w yroby ze złota i szkła Spło 
nąło k ilka baraków. S traż  wystawowa 
w przeciągu godziny zdołała poża-r s tłu ­
mić.

S T R A JK  KUPCÓW  W BAGDADZIE 
LONDYN, 10. 7. W  Bagdadzie za 

stra jkow ało  lO-OOft właścicieli sklepów 
n a  znak pro testu  przeciwko now on u 
podatkowi, wprowadzonemu przez rząd 

W szystkie sklepy są zam knięte. 
W ładze m iejskie zarządziły zaopątry- 
w anie ludności w żywność ze składów 
m iejskich.

TRAGEDJA W BUDCE DRÓŻNIKA.
Dziecko pod pociągiem, babka oszalała.

ŁÓDŹ, 10. 7. Dróżnik kolejowy ważnej sprawie, powierzył zastęp- 
Dąbek, zmuszony do opuszczenia stwo swojej matce, kobiecie 55 let- 
budki y

Demonstracje bezrobotnych w stolicy
ORYGINALNY POCHÓD SŁUŻĄCYCH Z KOSZYKAM I.

gdzie kom uniści uform ow ali pochód ze 
służących z koszykam i, pod pozorem 
p ro testu  przeciwko obniżeniom płao 
służbie domowej.

P o lic ja  o ryg inalny  ten  pochód roz­
proszyła.

W  W arszaw ie aresztow ano ogółem 
dzisiaj około 20 osób.

W ARSZAW A, 10. 7. (wł.) Dziś w 
stolicy kom uniści usiłow ali wywołać 
dem onstracje w rozm aitych punktach 
m iasta. Od wczesnego ran k a  na ul. 
Paw iej począły sią grom adzić grupki 
dem onstrantów  rozpraszane następnie 
przez policję.

Największe skupienie tłum u m iało 
miejsco na p lacu Żelaznej Bram y,

Olbrzymi pożar lasów pod Jaworznem

15.000 PUSTYCH M IESZKAŃ 
W  B E R  U N IE .

B E R L IN , 10. 7. W B erlin ie znajdu je  
sią  obecnie około 15.000 mieszkań do 
f r y n a jęcia. Są to  przeważnie m ieszka­
n ia  powyżej 4-ch pokojów, luksusowo 
urządzone, w cen trum  m iasta.

Liczba wolnych lokali, w związku z 
szalonym  kryzysem , sta le  wzrasta.

P ow sta ł p ro jek t przerobienia du­
żych m ieszkań na m niejsze, co nie 
nastręcza  trudności, ponieważ k an ie z 
nich Dosiada dwa wejścia.

KRAKÓW, 10. 7. Olbrzymi pożar la­
sów wybuchł z n i e w i a d o m e j  
przyczyny w lasach pod Jaworznem, w 
powiecie chrzanowskim.

Pożar rozszerzył sią z błyskawiczną 
szybkością wskutek silnego wichru. Ak 
cja ratunkowa jest niezmiernie utrud­
niona. Władze adminisracyjne zwróci­
ły sią do władz wojskowych z prośbą

o danie pomocy w gaszeniu pożaru.
Na miejsce wyruszyło kilka kompa­

nii piechoty oraz saperzy, którzy wyci­
nają las, celem odgrodzenia płonących 
drzew i niedopuszczenie, by pożar prze­
rzucał sią dalej.

W ostatniej chwili nadeszły wiado­
mości, iż pożar zagraża fabryce i kopal 
ni „Azot".

Teror przeciwsowiecki na Ukrainie
RYGA, 10. 7. Na Ukrainie zanotowa­

no ponownie kilka napadów terorysty- 
cznych włościan na komuny rolne.

W miejscowości Położę pod Pereje- 
sławem włościanie napadli na obradu­

jący sowiet komuny rolnej im. Jaki- 
ra i zamordowali prezesa komuny, Hor- 
dijenką, oraz trzech komunistów, rani­
li ciążko trzech Innych członków, komu­
ny rolnei.

Gdy zbliżał się pociąg nr. 323 z 
W arszawy, kobieta wyszła na I" ' 
wraz ze swym dwuletnim wnucz­
kiem. W czasie przejazdu pociągu 
Dąbkowa, stanąwszy w postawie 
służbowej, musiała puścić trzymaną 
rączkę dziecka. Chłopiec skorzy­
stał z tego i pobiegł w stronę p » 
ciągu-

Dąbkowa przejęta służbą nie za u 
ważyła, co się tymczasem stało. Do­
piero po przejechaniu pociągu uj­
rzała ze zgrozą na torze zmasakro­
wane zwłoki dziecka. Nieszczęśl wa 
kobieta z żalu po wnuczku oszamła.

STA LIN  A SPE K U L A C JA  G IEŁ 
DOWA.

W ARSZAW A, 10. 7. O statn ia  mowa 
S ta lina , po tęp iająca wiele ostrych me­
tod sowieckich, stosow anych dotych­
czas w życiu gospodarczem ZSSR.. od­
b iła  się głośnem  echem również w sfr 
rach  w arszaw skich kulisjerów  giełdo 
wych.

I  oto zrodziło się znów zainteresow r 
nie dla przedw ojennych akcyj rosyj 
skich, zaniedbanych zupełnie praw ie 
od la t. W czoraj sprzedaw ano większe 
ilość akcyj „Putilow skich Zawodów 
po 4 zł. za sztukę 100-rublową. D zisia 
daw ano naw et 4.50 zł. Poszukiw ano rów 
nież akcyj „Baku“ i  „Lena Goldfieldo
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GROŹNY POŻAR W OLSZTYNIE.

25 domów pastwą płomieni.
OnegdaJ władze częstochowskie zo­

stały  zaalarmowane groźnym  pożarem, 
jak i wybuchł w Olsztynie. Je s t to miej 
scowość historyczna, gdzie znajduje sic 
stary  zamek, będący miejscem licznych 
wycieczek turystyczny. Z nieznanej 
przyczyny powstał w jednej z stodół 
ogień. Wysuszone siano na dachu za­
jęło sie w m gnienia oka,, poczem ogień 
przerzucił sic n a  sąsiednie budynki 
W krótce dziesięć budynków stanęło w 
ogniu. Wezwano straż ogniową z Czę­
stochowy, oraz z pobliskich miasteczek 
k tó ra  przybyła w sile IZ oddziałów.

Na miejsce pożaru zjawili się: rów­
nież przedstawiciele władz, a mianowi­
cie starosta K uba, kom isarz Kozłow­
ski, prok. dr. Karm iol, komendant po­
wiatowy H err i inni, którzy w ydali od­
powiednie zarządzenia. Gaszenie poża­
ru  było niezwykłe utrudnione, albo­
wiem w pobliżu Olsztyna nie przepły­
wa żadna rzeka- a miejscowe studnie 
wyczerpały sie po 10-minntowej akeJL 
Do godziny 4 popołudniu, spłonęło 25 
domów. S tra ty  wynoszą blisko 206i006 
zł otycia

URLOPY WIĘŹNIÓW BO ROBÓT 
POLNYCH.

WARSZAWA, 10.7. W skutek decy­
zji prokuratorów  apelacyjnych, więzie- 
nia udzieliły zasługującym  na to wiąż 
niom urlopów do- robót polnych.

Urlopy otrzym ali więźniowie rolni­
cy, skazani za przestępstwa średniej wa 
gi, jedyni żywiciele rodzin ii spraw ują­
cy się wzorowo;.

QUO VABIS GERMANIA ?

BRAT ZABIŁ BRATA,
LWÓW, 10. 7. We wsi Koniny, paw. 

Żółkiew, zamordowany został skryto­
bójczo mieszkaniec tej wsi Biłaś.. Gło­
wę denata, odciętą siekierą, znalezio­
no o kilka m etrów  od ciała. Dochodze­
nie policyjne wykazało, że morderstwa 
dokonano na tle porachuków osobistych 
i jko podejrzanego o dokonanie te j  
zbrodni, aresztowano brata zamordowa 
nego Iw ana,

DELEG ACJA WATYKANU 
W KOW NIE.

WILNO, 10. 7. (PAT). Jedna z gazet 
kowieńskich zamieszcza wiadomość, i i  
doKowna ma przybyć specjalna dele­
gacja z W atykanu, z generałem  zakonu 
jezuitów na czele. Celem delegacji jest 
zaznajomienie; się; z. położeniem kościo­
ła katolickiego n a  Litw ie,

Z POD ŚCIANY ŚM IERCI — DO NA­
GRODY PIEN IĘ ŻN EJ.

MOSKWA, 10. 7. (PAT) Prezydjum  
centralnego komtetu; wykonawczego n- 
łaskawiło pracujących w fabryce samo 
lotów 39 inżynierów i techników, któ­
rzy m niej więcej przed rokiem decyzją 
(■PU. skazani byli na różne kary, do 
kary  śmierci włączone, za upraw ianie 
szkodnictwa i antypaństwowej, działal­
ności. Niektórym  inżynierom, próe* 
am nestji, przyznano nagrody pieniężna, 
wahające sięę od 1.000 do 10.000 rubli'.

KONGRES ST. ZJEDNOCZONYCH 
przyjm ie plan Hocvera.

LONDYN, 16. 7. P oparcie kongresu 
SŁ Zjednoczonych dla planu Hoovers 
uchodzi za zapewnione. Dotychczas, we­
dług obliczeń prasy, 295 posłów i 76 se 
natorów  wypowiedziało się za planem 
Hoovera, podczas gdy dla ucyskania 
większości wymagane są głosy 218 po- 
słów i 49 senatorów.

WAŻNE DLA PAN. P iegi L plam y
sezoT^wf^ł®  m ePrzy:iem ne utrapienie 
sezonowe, które wiosna i lato niosą pa

^ k ^ y m ią  szkodą dla ich urody 
,teV  PMłknyeh pań często sta­

je  przed lustrem  z memem pytaniem  
na ustach, jak  pozbyć się tych n I K
u s łS f  w f s,wei  urody. Oto. do
?« w i -a e;l krytycznej chwili st.a- 
*«lł„k? ° Ieza’!VclcIPy środek krem „Lac- 

radykalnie usuwa piegi i 
T y. Krem „Laetolin" nagrodzona zo 
stał wieloma nagrodam i, w tern zfo 
,7m medalom na wystawie w P a r -a  
i licznemi dyplomami. Żądać wszędzie.

Z całokszta łtu  politycznych sa n ing  ubiega się o rewizję p lanu  
gudrtień E uro p y  wyłoniło się w Y ounga w Londynie, w Che- 
obecnej chw ili jedno nader waż- quers i w P a ry żu  —  H indenburg  
kie py tan ie . M ianowicie: —  d o -; g ra tu lu je  Stahlihelmowi we W ro­

cławiu.kąd dążą Niemcy?
To, co się teraz  dzieje w 

Niemczech jest niety lko kłopo­
tem  gospodarczym. Niemiec, ale 
staje  się kłopotem  politycznym  
innych państw . Nie rządzi tam  je  
sscze H ittie r. Brilni ugowi udało 
się naw et odroczyć- zm ianę gabi­
netu. A*e B run ing  niezem nie po­
tra f ił  zwiększyć możliwości bez­
pieczeństw a i pokoju. Przeciw ­
nie. Sam  naw et zdaje się być zain­
teresow any w tern, aby  niepokój 
trw ał. Z w ykrzyków  i  gróźb- H it-

Niemcy, w yw ołując w r. 1914 
wojnę, dążyli do w y gran ia  jej. 
K iedy ją  przegrali, s ta ra li się 
w inę zw alić na  cudze konto. Te­
raz zaś s ta ra ją  się o to, aby inni 
za nich ponieśli ciężary długńw 
w ojennych. K to wie, —  może 
niebawem  dom agać się będą rew i 
zji tra k ta tu  w ersalskiego. Jeś li 
to s ię  nie uda, w ynajdą  inną  me­
todę...

J a k a  będzie ta  nowa niem iec­
k a  m etoda i dokąd ona zaprowa-

tle ra  kuje B run ing  broń na zagra dzi, —  to jest w łaśnie zagadnie­
niem  E u ro p y  w  obecnej chwili.nicę.

Bo też isto tnie m etoda rządu 
niem ieckiego sta ła  się te raz  po­
dobna do broni —  i  to broni o 
dwueh ostrzach. Z jednej strony 
w ystępuje się przeciwko H ittłero- 
w i pod hasłem  u trzy m an ia  poko­
ju  w k ra ju . A z drug iej strony —  
idzie się hittlerow com  na  rękę, 
by  m ącić pokój zagranicy. Swym 
obyw atelom  mówi rząd  niemieo- 

•ki: —  „m y was obronim y przed 
H ittle rem łt. Z agran icy  zaś paw ia 
da: —  „brońcie nas przed Kittle- 
rem “ .

K u  czemu Niem cy dążą przy 
pomocy te j metody, —  można 
się łatw o domyśleć. Niemcom 
chodzi przedewszystkiem  o to, 
aby nie płacić długów. Z tego 
względu ogłosili dekret oszczęd­
nościowy i z tego też względu 
straszą  teraz; św ia t czarnem  i  
czerwonem niebezpieczeństwem. 
Nie nasadzili jeszcze bagnetu  na 
broń, ale n im  grożą.

Nie uczynili jednak Niemcy 
jednej rzeczy. Mimo, że ogłosili 
dekret oszczędnościowy, n ie 
zm niejszyli jednak budżetu  woj­
skowego ani o jeden fenig. Tb 
ich oczywiście dyskredy tu je  w 
oczach św iata. Je ś li faktycznie 
N iem cy nie m ogą płacić długów 
w ojennych i jeśli eheą oszczędzać, 
to  w pierw szym  rzędzie powinni 
byh  zredukować swoje potw orne 
w ydatk i na  cele wojenne. A  jed­
nak  i dziś N iem cy w ydają  jeszcze 
corocznie n a  każdego żołnierza- 
R eiehsw ehry k ilkakro tn ie  więcej, 
niż w ydaje  np. F ran c ja  lub P ol­
ska. Zm niejszona n a  mocy tra k ta ­
tu  w ersalskiego do IGO tysięcy 
ludzi a rm ja  niem iecka kosztuje 
rocznie p raw ie ty le  samo, ile  a r ­
m ja, k tó rą  u trzym yw ał W ilhelm  
przed wojną. W  n iek tórych  pozy­
cjach, jak  np. na  m otoryzację i 
na  w ynalazki wojenne, w ydatki 
pow iększyły się 50-krotnie.

D okąd więc N iem cy zam ierza­
ją  dojść p rzy  pomocy tego wszy­
stkiego?

N a to py tan ie  zdają się odpo­
w iadać ostatnie w ystąp ien ia  i 
mowy przywódców R eiehsw ehry 
i S tahlhelm u. Podczas gdy rząd 
oficjalnie ta rg u je  się z zagranicą 
o każdy grosz, k tó ry  N iem cy m a­
ją  płacić za w łasną w inę w spowo 
dow aniu w ojny, —  jego przedsta 
wieiele w k ra ju  podtrzym ują o- 
błęd nacjonalistyczny, dążący 
zuchwale do pow tórnego zakłócę 
n ia  pokoju. Podczas gdy  Brii-

N ajpraw dopodobniej nie będzif 
ona inną, niż ta, k tó rej używali 
N iem cy przez, w ieki d la  osiągnię* 
cia sw ych celów. Używał je j F ry  
d e ry k  W ielki. U żywał jej B is 
m arek, użył je j i W ilhelm  l i  g i  
Czemuż nie m iałby  je j użyć i Wią 
denburg?

N arody europejskie znają tą 
niem iecką metodę. Szczególni^ 
zaś znają  ją  te narody, którą 
przez 1.000 la t z N iem cam i są­
siadow ały. Te w łaśnie narody 
doskonale w inny pam iętać, że ni« 
ta k  niem iecki kryzys gospodar­
czy, ile  niem ieckie w ytyczne połk 
ty k i m ogą zakłócić pokój Euro< 
py. A do takiego zakłócenia po 
koju  dzisiejsze N iem cy dążą n ie  
dwuznacznie.

W bolesną rocznicę.
KU PA M IĘCI TRAGEDJI NA WARM.U  I  MAZURACH.

Dnia 11 lipca minęło jedenaście la t zagradzających nam szeroką drogę d* 
od chwili przykrej, .tragicznej niemal, • B ałtyku — nie potrafiliśm y na szal<

plebiscyt naw której przegraliśm y 
Warmjł Ł M azurach

Myliłby sie ten, ktoby powiedział, że 
nie ma potrzeby co roku obchodzić ro- 
ezni&e tej naszej klęski dziejowej. W ła­
śnie dlatego, że przegraliśm y pleb iscy t 
budzić musimy jak  najczęściej nadzie­
je i te przepotężną wiarę wśród1 nasze­
go narodu ,że raz kiedyś stanie sie za­
dość sprawiedliwości bożej i  hlstorji 
dziejów.

Nigdy nie możemy zapomnieć o tem, 
że blisko pół m iłjona ludu polskiego 
przez ten nieszczęśliwy wówezas w ynik 
plebiscytu pozostało nadal — i na dłu 
gie może jeszcze la ta  — w niewoli prus 
klej, bezwzględnej i barbarzyńskiej, sta 
rającej sie ściągnąć dó głębi dusz pol­
skich, aby zdeprawować je  i wyplenić 
r  nich ziarno czystego i zdrowego po­
siewu polskości.

Jest to uczuciowa strona naszej bo­
lesnej H eski na terenie W arniji, Powi­
śla i Mazur,, k tóra w narodzie naszym 
nigdy nie może zostać zapomniana.

Ale fes# jeszcze i druga strona ży­
wotnych interesów naszyeh,, interesów 
wielkiego państw a polskiego, k tó ra ka­
że nam specjalnie ubolewać nad ówcze­
sną przegraną, ponieważ m inęła nas 
wtedy sposobność zagw arantow ania so­
bie dostępu do, Morza Bałtyckiego w 
rozleglejszych niż obecnie granicach, w 
granicach odpowiadających dzisiejszej 
mocarstwowej potędze 30-mijjonowego 
narodu polskiego.

Sm utną je s t  bowiem rzeszą, że na­
ród nasz nigdy nie p o tra fił ocenić w ar­
tości morza. Szlachetny poryw rycer­
ski, a niecheć do łokcia i  m iarki, zbie­
gała się u nas z niezrozumieniem idei 
morskiej. Nie umieliśmy patrzeć zdro­
wo na świat i  widzieć, jak  wzbogacały 
sic królestwa i  republiki, położone nad 
brzegami morza i  czerpiące z niego po­
tęgę mocarstwową.

Idei m orskiej nie rozumieliśmy przed 
wiekami i niepojeliśmy jej dzisiaj, gdy 
opatrzność cudem powróciła nam wol 
ną i  zjednoczoną ojczyznę- Przed' wie­
kami zamiast zdobywać i u trw alać w 
posiadaniu wybrzeże; morskiej rycerze 
nasi wertowali po niezmierzonych ste­
pach Wołynia; Podoła i  U krainy .zapo­
minając, że źródła egzystencji państwa 
polskiego leżą u brzegów m orza Bałtyc 
kiego.

W zmartwychwstałej, ojczyźnie zaś, w 
rokn 1926 kiedy szło o zdobycie terenów

Mężczyźni I

w alki plebiscytowej rzucić wszystkii 
siły w narodzie. Do plebiscytu zabrali s 
m y się ospale i nieum iejętnie i prze 
grać go musieliśmy, nie ustępując tak  
j a t  nakazyw ała nam racja  stanu. T al 
więc historjia nie nauczyła nas niczego.

Dla usprawiedliw ienia naszego 
dać- należy ,że mieliśmy ze znacznie s ił 
niejszym od nas przeciwnikiem do czy­
n ien ia  Niemcy, państwo zorganizowało 
bez przerwy od tysiąca lat, a klęską u 
wojnie światowej faktycznie nie wieli 
osłabione, rzuciło wszystkie swe siły d% 
wałki, o tereny plebiscytowe.

Podczas kredy Niemcy m ieli do swej 
dyspozycji i- urzędy i kościół i szkołę 1 
zakonspirowaną arm ję na terenie, a 
przedewszystkiem, tysiące zdecydować 
nych na wszystko agitatorów  — Polską 
rozporządzała małą. grupką miejsco­
wych działaczy i garstką zaledwie ag i­
tatorów  napływowych,, nie znająeych na 
wet dobrze psychiki ludności i warun­
ków lokalnych

Dyplomacji polskiej nie udało się u- 
zyskać dogodniejszych warunków gloso 
wanio, an i feż. przedłużenia term inu  pi« 
biscytiŁ, Zaś komisja m iędzynarodowa i 
w Olsztynie i w Kwidzynie, w której 
składzie znajdowali się głównie nie­
przychylny nam  Anglicy, stała  wyvaw 
nie po! stronie niemieckiej'.

Nic też dziwnego, że Niemcy rozwinę 
li straszliwy terror, pod obuchem które 
go zam ierała życie polskie i milknąć 
m usiała polaka działalność wiecowa i o- 
światowa. W ostatniej chwili Niemcy 
rzucili do głosowania kilkadziesiąt ty , 
sięcy sfabrykowanych na prędee Wai 
mjaków i M azurów z W estfalji i Nad­
ren ii ,czem ostatecznie’ przechylili szafę 
zwycięstwa’ na swoją stronę. -

Tak więc plebiscyt przegraliśmy.
I  corocznie w dniu tej bolesnej ro­

cznicy, kiedy rozpamiętujemy ową trą  
gedję z roku 1920, smutne jedynie nasu 
wać się muszą refleksje.

Nie powinne być one jednak przy­
czyną zwątpienia. Zacząć trzeba nam 
pracę na nowo od podstaw, z tą  mocną 
w iarą w sercu, że niezbadane wyroki 
Opatrzności dziejowej, powrócić m u­
szą kiedyś te drogie sercu polskiemu 
ziemie na łono umiłowanej ojczyzny na 
szrj.

Ludwik. Łydko
b. kierownik wydziału prasowego w ma 
zurskfm komitecie pleb. w Olsztynie;

Mo we siły
gw arantowana pełna skutecznośćZwraca jedynie patent, ap a ra t „Nr. 111“ =

— dozwalany do użytku- przez. W ładze a:d;u.. -  lęka rak. Na przesyłkę bezpł. 
nauk. broszury, załączyć 50 gr.. w znaczkach poczt.
Biuro hanul. „INVENTUS1* Lwów. Jagiellońska 20. B.



Sianie zamętu i niepokoju-to cel agitacji wywrotowej. K R O N I K A .
Wczorajsze demonstracje w Z?głębin spaliły na panewce.

Na wczoraj zapowiedziany był 
przez miejscowych komunistów 
i. zw. „marsz głodny eh“ ua całym 
terenie Zagłębia łkfbrowskiego.

Aczkolwiek przygotowania do de 
monstracyj wykazały dużą energję 
ze strony elementów wywrotowych, 
to jednakże dzień demonstracy j
skończył się zupełnem fiaskiem, co 
świadczy o stopniowym, znacznym 
zaniku wpływów komunistów n a  na­
szym terenie.

W Sosnowcu zebrało się przed 
urzędem pośrednictwa pracy około 
200 bezrobotnych, którzy wyruszyli 
gromadnie przed gmach magistratu. 
W  drodze zostali przez policję roz. 
proszeni.

W Będzinie i w Czeladzi na ryn 
kaeh zebrały s :ę grupki bezrobot­
nych, którzy na spokojne wezwania 
policji rozeszli się do domowa

YvT Dąbrowie było zupełnie spo­
kojnie.

Panował również spokój w Za­
wierciu.

W ostatnich czasach na terenie 
Zagłębia kolportowane są najroz­
maitsze plotki o rzekomych demon­
stracjach bezrobotnych, w różnych 
częściach Polski.

I tak:
Przed kilkoma dniami Gbiegła po 

głoska o rzekomych krwawych de­
monstracjach w Skarżysku - Ka­
miennej, gdzie miało być kilku ran­
nych.

To znów poczęły krążyć wieści,

NOWE PROJEKTY  
w sprawie hurtowni tytoniowych.

W  związku z prowadzoną nadal ak ­
c ją  oszczędnościową, przy  równoeze- 
snem poszukiw aniu środków i sposo­
bów podniesienia wpływów skarbo­
wych, sta ła  sie znowu ak tualną  sp ra ­
wa zniesienia rejonów tytoniowych, 
k tó ra  przed niedaw nym  czasem wywo 
la ła  fale protestów  ze strony  koncesjo­
n ariu szy  — w przeważnej m ierze inw a 
lidów wojennych.

Niezależnie od pro jek tu  zniesienia 
rejonow ych hurtow ni tytoniowych, poi 
sk i monopol tytoniow y przystąp ił do 
akcji w k ierunku  obniżenia wysokości 
rabatów , udzielanych hurtow nikom  
przy nabyw aniu wyrobów tytoniowych.

K oncesjonariusze tytoniow i podej­
m ują ze swej strony akcje, zm ierzającą 
do u trzym ania  rejonów tytoniow ych i 
do uchylenia p ro jek tu  rów izji rabatów .

ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ OD 
W YPADKÓW  NIE BĘDZIE  

ZLIKW IDOW ANY.
W związku z wiadomościami, jakie 

ukazały  sie .w  niektórych dziennikach 
o rzekom ej likw idacji zakładu ubezpie­
czeń od wypadków, dow iadujem y sie ze 
źródeł m iarodajnych  .iż wiadomości te 
są niezgodne z istotnym  stanem  rzeczy. 
Zgodnie z rozporządzeniem prezydenta 

R. P. z 29.11.1930 r. nie może być mowy 
o przejęciu ubezpieczenia długoterm ino 
wego. jak im  jest zakład ubezpieczeń od 
wypadków, przez insty tucje  ubezpiecze 
nia krótkoterm inowego, jak ą  jest kasa 
chorych.

IV związku z tą  spraw ą, ze strony  
czynników m iarodajnych  _ w yjaśn iają , 
że niem a mowy o zniesieniu jakiegokol 
wiek z ubezpieczeń społecznych i wszy­
stkie istn iejące obecnie pozostają na 
dal bez względu na forme organizacyj­
ną, jak a  może być im  nadana.

t  ZOPKI H E .M ti.v -:.i> A U U  
„V aricol“ (z kogutkiem) 

Usuwają ból. pieczenie, swą,lżenie, 
iTwawiem,-. zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

/„ -’ r- 'r 'T T a ? » .«

że w Łagiewnikach na Śląsku doszło 
między policjantami i bezrobotny­
mi do krwawych starć.

W szystkie te wiadomości są wys­
sane z palca. Do żadnych rozru­
chów w tych miejscowościach nie

doszło. Należy ostrzec społeczeń­
stwo zagłębiowskie, by podobnym 
wieściom nie dawała posłuchu.

Są one bowiem wymysłem ele­
mentów wywrotowych, których ce­
lem jest sianie zamętu i niepokoju.

Niezadowolenie pracowników
umysłowych

z  warunków przydziału mieszkań w damach Z II.P.U
W tych dniach zostały ogłoszone 

warunki, na jakich przydzielane bę­
dą pracownikom umysłowym mie­
szkania w domach, wybudowanych 
przez zakład ubezpieczeń pracowni­
ków umysłowych.

W arunki te spotkały się z ostrą 
krytyką ze strony pracowników u- 
mysłowych i wywołały duże nieza­
dowolenie. W szczególności pracow­
nicy umysłowi protestują przeciw­
ko tym punktom warunków, które 
postanawiają, że pracownik, chcąc 
otrzymać mieszkanie w jednym z do 
mów Z. U. P. P., będzie musiał zło­
żyć przy podpisywaniu umowy kau­
cję w wysokości 6-miesięcznego czyn 
szu. W arunki te postanawiają dalej, 
że czynsz, płacony za wynajęte w do 
mach Z. U. P. P. mieszkanie nie mo­
że przekraczać 20 — 25 proc. upo­
sażenia, pobieranego przez danego 
pracownika umysłowego.

Ponieważ czynsz za mieszkania 
w domach Z. U. P. P  wynosi przecię 
tnie 46 zł. za 1 izbę, wobec tego —

zgodnie z tym ostatnim warunkiem 
— urzędnik, zarabiający 500 zł. mie 
śięcznie, mógłby reflektować na mie 
szlamie w domach Z. U. P .  P .  skła­
dające się tylko z 1 pokoju z kuch­
nią.

Przeciwko tego rodzaju warun­
kom występują z ostremi protesta­
mi poszczególne organizacje pracow­

n icze . Rada okręgowa pracowników 
umysłowych w Łodzi, gdzie również 
wybudowano takie domy, uchwaliła 
ostrą rezolucję protestacyjną, którą 
przesłała do ministra pracy i opieki 
społecznej z prośbą o interwencję. 
Podobnie rada warszawska zwołuje 
w tej sprawie zebranie i zamierza 
interwenjować przez swych dolega 
tów bezpośrednio u ministra pracy.

Przypuszczać należy, że rów­
nież związki urzędnicze na terenie 
Zagłębia nie zaśpią tej sprawy i wy­
stąpią do władz z odpowiednim me 
morjałem w tej tak ważnej dla pra 
cowników umysłowych sprawie.

Magistrat będziński jako dzierżawca
kolektora,

UMOWA Z ZAKŁADEM  UBEZPIECZEŃ.

Onegdaj, pod przewodnictwem  ko 
m isarza inż. Rzeczkowskiego odbyło sią 
posiedzenie rad y  kom isarycznej, na któ 
rem  om aw iana była  spraw a kolektora 
kanalizacyjnego.

K om isarz Rzeczkowski zreferował 
spraw ą budowy kolektora, p rzedstaw ia­
jąc szczegółowy pro jek t budowy, który 
rada  przyboczna przychylnie zaopinjo- 
wała.

P ro jek t ten przedstaw ia sią nastę­
pująco:

Suma, k tórą  otrzym a m iasto od za­
kładu ubezpieczeń społecznych w ynie­
sie wraz z procentam i 675.000 zł. Do cza­
su spłacenia r a t  m iasto figurow ać bą- 
dzie w stosunku do zakładu, jako dzier­
żawca.

Term in dzierżawy określony został 
na 15 lat, czyli ra ta  roczna w raz z od­
setkam i wyniesie 45.000 zł. Po upływie

Krwawa rozprawa w Dąbrowie,
CIĘCIA TA SAK IEM  W GŁOWĘ PRZYPIECZĘTOW AŁY SPÓR.

Onegdaj w godzinach popołud­
niowych mieszkańcy domu nr. 10 
przy ul. Starobędzińskiej w Dąbro­
wie, byli świadkami krwawej sceny.

Na tle osobistych nieprozumień 
między Jakóbem Bałdysem i Hen­
rykiem Stankiewiczem, zam. tamże, 
wynikła kłótnia, która w niedługim 
czasie zamieniła się w krwawą bój­
kę.

Początkowo przeciwnicy walczy­
li na pięści. W pewnym momencie

Samochód naiechał na chłopca w Sosnowcu.
W ST A N IE CIĘŻKIM ODWIEZIONO GO DO SZPITALA.

Onegdaj w godzinach wieczorowych, 
na ul. Dąbowej w Sosnowcu, w ydarzył 
sią nieszcząśliwy wypadek, którem u u- 
legł 10-letni chłopiec, K azim ierz Ja- 
guś.

Podczas przebiegania przez jezdnią 
nieszcząśliwe dziecko dostało sią pod 
koła przejedżającego samochodu, k**

LIPIEC

Sobota

term inu  dzerżawy kolektor przechodzi 
na wyłączną własność m iasta.

M iastu przysługuje praw o wcześniej 
szego przejącia na własność kolektora, 
pod w arunkiem  zapłacenia zgóry n a ­
leżnych zakładowi ubezpieczeń rat.

W dalszym  ciągu posiedzenia oma- 
wana była spraw a budowy domków 
drew nianych.

P u n k ty  w mieście nadające sią do 
zabudowania określić m a specjalna ko­
m isja m agistracka w składzie: archi 
tek ta  m iejskiego i 2 członków, delego­
wanych przez kom itet rozbudowy m ia­
sta, w osobach pp.: inż. L aubitza i
Szpigla.

W  końcu uchwalono uzupełnić ko­
m isją finansow ą rady, zdekompletowa­
ną wobec ustąpienia p. F iirstenberga. 
W ybór członka do rady  został odłożo­
ny.

K A L E N D A R Z Y K .
Dziś: Pelagji 
Jutro: Jana 
Wschód słońca: 3.26 
Zachód słońca: 7.56

RADJO
/ W A R S Z A W A .

Sobota, 11 lipca.
11.40. Przegląd p rasy  kraj. P . A. T.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. Pro* 
gram  na dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
g ram  of. 13.10. Urząd. kom. Państw . Inst. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Przegląd 
wydawnictw perjodyczn. 15.45 Kom spoi; 
towy. 16.00 P rogram  dla dzieci z W il­
na. 16.30 P ieśni słow ian połudn. 16.50. 
Błądny rycerz w Polsce. 17.15. Muzyka 
z płyt gram of. 17.35. Odczyt. 18.00. K ą­
cik dla młodych talentów  muz 19.00. 
Rozmaitości. 19.20. M uzyka z płyt gra-, 
mof. 19.40. W iad. bieżące roln. 19.55. U- 
rząd kom. Państw . Inst. Met. 20 00. P ras. 
Dz. Radj. 20.10. Kom. sport. I 20.15. 
K oncert popul. z Doliny Szwajc. W 
przerwie repert. warsz. teatrów  m iejsk.
22.00. Na w idnokrągu 22.15. Dodatek do 
P ras. Dz. Radj. 22.20 Kom. meteor, 
sport, i polie. 22.25. P rogram  na dz. nast. 
22.30. U twory Chopina. 23.00. M uzyka 
tan. z Pol on ji.

W A R S Z A W A.
Niedziela, 12 lipca.

10.00 Naboż. ze Lwowa. 11.58. Sy-, 
gnał czasu z W arsz.. 12.05. P rogram  na 
dzień nast. 12.10. K oncert ork. z kaw. 
B ag ta tla . 13.10. Urząd. kom. Państw . 
Inst. Met. 13.20. M uzyka. 13.40. J a k  zoi; 
ganizować wycieczką jednodniową.
14.00. P ieśn i ludowe. 14.10. Odczyt z K ra  
kowa. 14.25. P ieśni ludowe. 14.35. P an  
Podkom orzy i klucznik. 14.50 Tańca 
Polka K anarek. 15.00. Zwyciązcy przy­
sposobienia roln. 15.20 M uzyka. 15.30. 
Tr. z Gdyni chórów okrągu Kaszuó- 
skcgo. 17.35. Kom. Z przed stu  lat. 17.40 
K oncert popoł. W przerw ie kom. Zw. 
Prac. Gmiu. W iejsk. 19.00. Rozmaitości. 
19.20. P ły ty  gram of. 19.25. Felje ton  p. 
t. Co widziałem w W arsz. Muzeum Na 
roflotvem. 19.40. Skrzynka poczt, techn.
19.55. Urząd. kom. Państw . Inst. Met.
20.00. Odczyt z W ilna. 20.15. Popul. kon 
cert z D oliny Szwajc. W przerwie, 
kw adrans lit.. 22.00. Feljeton p. t. Na 
tran a tląn ty k u . 22.15. P rogram  na dzień 
nast. 22.30. A rje operowe. 23 00. Muzy 
ka lekka i tan. z kaw. Gastronom ia.

K A T O W I C E .
Sobota, 11 lipca.

11.40. P rzegląd p rasy  k raj. P. A T.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.1.0. K on­
cer! z p ły t gram of. 13.10. Kom. meloor. 
z W arsz. 14.50. Kom. gosp. z W arsz. 
15.10. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. Śl., 
kom. T. P. 15.25. Przegląd  wydawn. per 
jodycznyeh. 15.45. Intermezzo muz. 

-16.00. Słuchów, dla dzieci z W ilna. 16.30. 
K oncert dla młodz. z W arsz. 16.50. Od­
czyt z W arsz. 17.100. Skrzynka poczt. 
17.35. Odczyt i koncert z W arsz. 19.00. 
Codz. odcinek powieść. 19.15. Rozm ai­
tości. 19.30. W blasku słońca A fryki.
19.55. Tr. z W arsz. 22 20. Kom. z W arsz. 
i program  na dz. nast. 22.30. K oncert 
chopinowski z W arsz. 23.0. M uzyka z 
W arszawy.

podniecony walką Stankiewicz, por­
wał kuchenny tasak i zadał nim 
swemu przeciwnikowi kilka strasz­
nych cięć w głowę.

Bałdys, zalewając się krwią 
padł nieprzytomny na ziemię-

Wezwany lekarz udzielił mu na 
miejscu pomocy, poczem w stanie 
ciężkim przewieziono go do szpi­
tala.

Stankiewicza policja aresztowa­
ła i przekazała władzom sądowym.

ry  prow adził szofer Edm und K aczm ar­
ski z Sosnowca (C m entarna 2).

Dziecko doznało ogólnych, bardzo 
ciążkich potłuczeń. W ezwany lekarz 
udzielił m u na m iejscu pierwszej po­
mocy, poczem odwieziono je  do szpi­
tala.

Z Kielc.
(k) Pożary. We wsi Dańków — M ały 

gm. Kurzelów, pow. włoszczowskiego, w 
zabudow aniu W incentego M ysiora po­
w stał pożar, k tó ry  zniszczył doszczątnie 
dom m urow any, oborą, stodołą, piwnice 
i komórką, oraz żywy i m artw y inw en­
tarz. S tra ty  oblicza na 4.800 zl. Przy czy 
ną pożaru było nieostrożne obchodzenie 
sią z ogniem.

— We wsi i gm. Miedźno, pow. cząsto 
cliowskiego w zabudowaniu J a n a  K a­
sprzyka pow stał pożar, który nastąpnie 
przeniósł sią na sąsiednie zabudowa­
nia, skutkiem  czego zniszczonych zosta 
ło 5 domów, 9 stodół ,6 obór, 2 piwnice, 
1 chlew i 2 szopy ponadto spaliły  sią 4 
świnie i 30 kur. Pożar pow stał w skutek 
zapalenia sią sadzy w kominie. Ogólne 
s tra ty  wynoszą 49.000 zl.

Z Sosnow ca.
(s) Zarząd związku podoficerów re­

zerwy Sosnowiec przypom ina swym 
człoukom o nadzwyczajnem  walnem  ze­
braniu , m ającem  sią odbyć w dniu 13 
b. m., o godz. 18, w lokalu własnym.

Ze wzglądu na ważność spraw  za­
rząd prosi o punktualne i obowiązko­
we przybycie wszystkich członków.

(s) Zarząd spółdzielczego koła o 
światowego w Sosnowcu zaw iadam ia 
wszystkich członków i sy m p a ty k 'w  
koła, że w dniu 19 b. m. zostaje ur ą 
dzona wycieczka do Ojcowa.

Zapisy p rzy jm uje sią do dnia 17 b, 
m. w sek retariacie  Koła, przy ul. Dzi 
kiej nr. 8.

(s) „Lipcowy karnawał**. Zorganizo­
wane przez ruchliw y zarząd restau rac ji 
„Savoy“ zabawy wieczorowe p .n. „lip­
cowy karnawał'* cieszą sią dużem powo 
dzeniem. Popisy doskonałej p a ry  tan ­
cerzy i św ietna orkiestra jazzbandowa 
ściągają  co wieczór liczną i doborową 
Publiczność.



(s) Zebranie metalowców. W niedzie­
le o god*. 10 rano. w sali zjednoczenia 
zawodowego polskiego w. Sosnowcu, ul. 
M arjacka nr. 1 odbędzie sie ogolne ze- 
brania robotników  z hu t i fab iy k . zwc 
lane przez związek m etalow ców  A A tr .  
w Sosnowcu, z udziałem  posła K ozub­
skiego. __________

Z Będzina.
(b) Odwołanie odczytu dla rzemie­

ślników. Zapow iedziany na niedzielę, 
na godz. 3 popoł., odczyt dla rzem ieślni­
ków, z powodów niezależnych od tow. 
rzem ieślniczego, nie odbędzie sie-

Z Czeladzi.
(c) Dwa miesiące wiezienia. W czoraj 

przed sądem grodzkim  w Czeladzi, od- 
pow iadał znany z działalności an typan  
stwowej, J a n  W ieczorek (Żabia 12), o- 
skarżony o prow okacyjne zachowanie 
siq w dniu 1 m a ja  br. w Czeladzi. Sąd 
po przesłuchaniu  świadków skazał go 
na 2 m iesiące wiezienia.

(c) C. K. S. — T. K. O. „Świt“. Ju tro  
o godz. 5 i pół popołudniu na boisku 
m iejskiem  w Czeladzi, czeladzki K. S. 
rozegra zawody w piłkę nożną o m i­
strzostwo k l.'„A “ z sosnowieckim ..Świ­
tem". D rug i klub „B rynica" wyjeżdża 
do Sosnowca, by zm ierzyć swe siły  z 
S. T. S. „Unją".

(o) Pożar. W e wsi Grudków, obok 
Grodźca w zabudow aniach w ójta Ju lja - 
na Lisa pow stał z niew iadom ych p rzy ­
czyn groźny pożar, k tó ry  s traw ił do­
szczętnie dom drew niany. Dzięki ener­
gicznej akcji ra tunkow ej straży  z P sa r  
ogień zlokalizowano i uratow ano oko­
liczne budynki.

— —  o

Z D ąbrow y.
(d) Samochód - polewaczka w D ąbro­

wie. W czoraj m a g is tra t D ąbrow y otrzy 
m ał z polskiej f irm y  „U rsus" samoeho 
dową polewaczkę do polew ania ulic. 
k tó ra  czynność te  bedzie speniała obec 
nie na te ren ie  całego m iasta.

Polewaczka jest. dostosowana do po­
trzeb dużego m iasta. Szerokość rozpry- 
sku wody wynosi 24 m tr.. czyli, że be­
dzie można kropić odrazu jezdnie i chód 
niki. Polew aczka ta  rów nież sfnżyć 
bedzie do * celów pożarniczych.

(d) Pożar w Strzemieszycach. W za 
grodzie A ntoniego Cywki. na kojonji 
P rze ła jk a  w Strzemieszycach., wybuchł 
pożar, przyczem  spłonął częściowo 
dach. Ogień następnie przerzucił sie na 
sąsiednią stodole M arcelego G rabusa, 
k tóra  spłonęła.

, Z Zawiercia.
(■/.) Ku powoćóiaii z W ileószezyzny. 

M iejski komitet, pomocy ofiarom  powo 
dzi na W ileńszczyźnie, urządza, od dnia 
13 do 19 bm. tydzień zbiórki na rzecz 
powodzian, rozsy łając  do rozsprzedaży 
znaczki, po cenie 10 gr. i 1 zł. W  przy- 

, szła. niedziele na tenże cel urządzona 
bedzie kw esta uliczna.

(z) K to  znalazł? Zam ieszkały w do­
mach kolejowych. Ja n  Okularczyk, 
zgubił portfel, z zaw artością 900 zł., go­
tów ką i 1300 zł. wekslami.

(z) R ep ertu a r kin. Kino Stella: — 
„Żona F araona".

K ino U ciecha: — „Landru", „Dusze 
n a  sprzedaż".

Dyskusja z opozycją, wal do wałowania 
dróg i domki drewniane

— na pc siedzeniu rady miejskiej w Dąbrowie.
Onegdaj w Dąbrowie odbyło sie po­

siedzenie rady miejskiej, bodące dal­
szym ciągiem poprzedniego sprawo­
zdawczego posiedzenia, na którem, jak 
wiadomo, opozycja, a w szczególności 
enedecja, sprzeciwiła sie sprawozdaniu 
z wykonania budżetu za rok operacyj­
ny 1930-31 i opuściła salę posiedzeń.

Na onegdajszem posiedzeniu w pierw 
szym rzędzie była omawiana ta spra­
wa. Prezes rady dr. Piwowar oświad­
czył, że uważa sprawozdanie z wyko­
nania budżetu za przyjęte i przechodzi 
nad tą sprawą do porządku dziennego.

W związku /  oświadczeniem preze­
sa, wywiązała się ostra dyskusja, w któ 
rej zabierało głos kilku radnych, z p. 
Cieplakiem i Janotą na czele. P. Ja­
nota uporczywie usiłował dowieść, że 
sprawozdania nie może uważać za przy 
jęte, gdyż na sali nie było większości.

Salę posiedzeń opuśelo 10 radnych, 
pozostało, wraz z członkami zarządu 13 
radnych.

Na przemówienia pp.: Cieplaka i
Janoty odpowiadali kolejno prezydent 
dr. Madeyski i prezes rady dr. Piwo­
war, który zwrócił się do radnych, aby 
w interesie dobra m iasta nie czynili 
niepotrzebnego zupełnie zamieszania.

W yłonił się następnie wniosek, aby 
sprawę odesłać komisji regulaminowo- 
"statutowej.

Po przerwie, podczas której kluby 
odbyły narady, wniosek upadł i prezes 
rady oświadczył, że sprawę w dal­

szym ciągu uważa za skończoną.

Wobec tego pozycja opuściła salę 
posiedzeń.

Z kolei omawiano sprawę kupna 
wału do wałowania dróg. Początkowo 
m agistrat nosił się z zamiarem wypo­
życzenia w ału od sejmiku. Okazało się, 
że jest to dla m iasta niekorzystne. Za 
wypożyczenie wału sejmik żądał dzien­
nej opłaty około 148 zł., a ponieważ wał 
ten będzie potrzebny miastu w ciągu 
120 dni, czyli wyniosłoby to sumę 14.400 
złotych.

Postaniowiouo więc kupić wiasny 
wał bez pługa, za sumę 38.000 zł., płat­
nych ratami: 1 lipca i 1 października 
1932 roku po 8.409 i w roku 1933 trzy 
raty.

Następnie omawiana była sprawa 
budowy robotniczych domków drew­
nianych. Sprawę tę referował . prez. 
dr. Madeyski.

W związku z budową tych domków, 
zmienione zostały przepisy policyjno - 
budowlano, które dotychczas zabrania- 

* ły  na stawianie w obrębie miasta do­
mów drewnianych.

Przepis ten został* zmieniony w. 
tym sensie, że budowa domków drew- 
nych będzie dozwolona w śródmie­
ściu.

Rada wybrała delegata, w osobie 
prez. Madeyskiego do banku komunal­
nego w Warszawie.

Pod koniec przewodniczący zapowie­
dział ferje letnie, które będą trwać do 
dnia 15 września.

Z Olkusza-
(ol) K olonje dla dzieci z Niemiec w 

Olkuszu. W środę przybyło do O lku­
sza 50 dzieci ze Śląska niemieckiego 
na kolonje letnie. Dziećmi zaopiekowa­
ły  się pp.: Bielowska i W awrzykow- 
ska. Na kw atery  przeznaczono gmach 
szkoły nr. 1, jak  co roku.

(ol) Sprawa redukcyj w P. K. Gh.
W ynik konferencji w spraw ie przepro­
wadzenia redukcji personelu adm ini­
stracy jnego  w olkuskiej P . K. Ch.. do­
tychczas trzym any jest w tajem nicy. 
W  kw estji te j odbyła się rozmowa po­
m iędzy prezesem zw. prac. ubezp. 
społecz., p. Sżenkiem z Sosnowca, a 
m iejscow ym  zarządem pracowników.

(ol) Z życia „Hejnału". W  niedzielę 
t-wo śpiewacze „H ejnał" w Olkuszu u- 
rządza dla członków swych i sym paty­
ków wycieczkę krajoznaw czą pieszo cło 
Skałek Pom orzańskich, pod kierow nic­
tw em  prezesa p. Z. M ilbrandta. Zbiór­
ka uczestników wycieczki^ obok p a rk u  
m iejskiego, p rzy al. M ickiewicza o go­
dzinie 6-ej 'rano.

Wściekły pies pokąsał 4 osoby
POLICJANT CHCĄC ZABIĆ PSA — SAM SIĘ ZASTRZELIŁ.

Onegdaj we wsi Ćmielów, pow. 
opatowskiego wydarzył się tragicz­
ny wypadek-

Pies jednego z gospodarzy dostał 
-wścieklizny, zerwał się z łańcucha i

POW AŻNA FA B R Y K A  WYROBÓW 
BA W EŁN IA N Y CH  poszukuje

Przeć stawcśeia
na m iasto Sosnowiec4i okolicę z siedzi­

bą w Sosnowcu lub .Będzinie.
W ym agane: pierw szorzędna znajo­

mość ry n k u  i branży, wyłączność po­
wierzonego ew entualnie zastępstw a, od 
powiednia kaucja w gotówce.

O ferty  prosim y kierować sub: „Sos­
nowiec" do Tow. Reki. Międz. j. r. Ru­
dolf Mosse, W arszaw a, M arszałkow ska 
124 z podaniem  referencyj, obecnie pro­
wadzonych interesów  oraz' przecięt­
nych obrotów.

pokąsał śmiertelnie 4 osoby, w tem 
dwoje małych dzieci.

Mieszkańcy w popłochu chowali 
się do domów.

Zawiadomiona o wypadku policja, 
wysłała do wsi posterunkowego 
Brzezińskiego, z poleceniem zastrze­
lenia psa.

Posterunkowy po przybyciu na 
miejsce — chciał zastrzelić psa z re­
wolweru, który w ostatniej chwili 

zaciął się.
Brzeziński, chcąc usunąć nabój 

z lufy, począł manipulować przy 
zamku.

N astąpił strzał i ciężko ranny 
Brzeziński, z głuchym jękiem, obsu­
nął się na ziemię.

K ula utkw iła w okolicy serca i 
nieszczęśliwy po kilku minutach 
zmarł.

Tęsknota za mężem
i frankami szwaicarskiem i 

zaprowadziły p. Emilję do więzienia
t

25-letnia Em ilja Polak, tęskniąca 
za swym mężem, który zdradziecko ją 
porzucił, wyszła pewnego dnia z domu 
swej chlebodawczym p. Marji Lewko­
wicz (Sosnowiec, Zygmunta 1) i  zni­
kła bez śladu.

Wraz z nią ulotniły się o bieliźniar- 
ki 520 fr. szwajcarskich.

P. Lewkowiczowa zwróciła się o po­
moc w odszukaniu służącej i franków  
do naszej dzielnej policji. Policja jed­
nakże odnalazła tylko Emileię, któ­
ra z mężem (tak!) ulokowała się, w 
ledwo co nrządzonem za szwajcarskie 
franki gniazdku, przy ul. Aleja 18. 
Pieniądze przepadły.

Z polecenia sęd»ziego śledczego czułą 
parkę separowano, przyczem klejnot 
służących — Emileię, przetransportowa 
no do cichej przystani na ul. Towaro­
wej 16 w Sosnowcu, gdzie z wyroku są 
du okręgowego tęsknić będzie do mę­
ża na nowo przez dalsze sześć mie­
sięcy...

Książeczki 
obrachunkowe

według wzoru zatwierdzonego przez 
M inistra Pracy i Opieki Społecznej, 
do nabycia w każdej ilości w dru­
karni R. Monsiorskiego w Będzinie, 

Plac 3-go Maja 4, telefon 84.

Przedi uk wzbroniony. 
S. S. V A N  DINE.

0cm nienawiści
( S P R A W A  G R E E N Ó W ) .

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

Za naszą czwartą wizytą zdarzył 
się wypadek, który podam tutaj dla 
wyjaśnienia późniejszych. Pozornip 
nic nie znaczący — wydał w krót­
kim czasie złowieszcze owoce. Fak 
tycznie gdyby nie ten epizod, trage- 
dja (łreenów osiągnęłaby prawdopo 
dobnie potworne granice zbrodni - 
czości. Na szczęście Vance, w któ­
rym intuicja splatała się z nieugiętą 
logiką przypomniał go sobie w kry 
tycznym momencie i zestawił kon­
strukcyjnie z innemi, również pozor 
nie nic nieznaczącemi, które dopiero 
w tem zestawieniu objawiły swój 
itraszliwy nieprawdopodobny sens.

W ciągu drugiego tygodnia po 
śmierci Chestera pogoda złagodnia­
ła, śnieg stopniał i mieliśmy kilka 
pięknych, słonecznych, suchych, 
zlekka mroźnych dni. W czwartek 
wybraliśmy się do Greenów trochę 
wcześniej niż zwykle i zastaliśmy 
samochód doktora Von Błona, cze­
kający przed Ina1""

— A! — rzekł Vance. — Mam na 
dzieję, że familijny eskulap zabawi 
dłuższą chwilę. Jego stosunek do ro­
dziny Greenów nie daje mi spokoju.

Von Blon ubierał się właśnie w 
hallu. Obok niego stały7 Sibella i A- 
da, owinięte w futra .

— Taka piękna pogoda — wyja 
śni! z pewnem zakłopotaniem Von 
Blon — że zabieram panie na prze­
jażdżkę.

— A ja  proszę panów do towa­
rzystwa — uśmiechnęła się do nas 
Sibella. — Jestem doświadczonym 
szoferem i w razie gdyby doktó źle 
jechał, ja usiądę przy kierownicy.^

Na twarzy doktora mignął cień 
niezadowolenia, lecz Vance przyjął 
zaproszenie bez wahania i po chwili 
mknęliśmy przez miasto ogrornnym 
Daimlerem, Sibella na przodzie o- 
bok kierowcy, a Ada w tyle między 
mną i i Vancem.

jeździliśmy dosyć długo w róż­
nych kierunkach i wkońcu doktór za 
wiózł nas nad rzekę, która w tem 
miejscu płynęła bardzo glębokiem 
korytem, między przepaścistomi. 
skalnemi ścianami. Droga dochodzi^ 
ła do rzeki i skręcała wzdłuż jej 
przepaścistej krawędzi, znaczącej 
się lichym, drewnianym płotem, któ 
ry  w razie ryzykownej czy niedba 
łej jazdy nie mógł stanowić naj­
mniejszego zabezpieczenia przed ka 
tastrófą. Von Blon zatrzymał ma­

szynę przedniemi kołami w stronę 
płotu. Przed nami roztaczała się o- 
gromna panorama Hudsonu, pod­
czas gdy wzgórza za nami odcinały 
widok na miasto, stwarzając złudzę 
nie dziwnego osamotnienia.

Po chwili milczenia zabrzmiał 
dziwnie ostrv, wyzywający głos Si 
belli:

— Co za wspaniałe miejsce na 
dokonanie zbrodni! — wykrzyknęła, 
wychylając się z samochodu i zapusz 
czając wzrok w skalną głąb. — Po­
co ryzykować strzelaninę, kiedy o 
wiele niezawodniej byłoby wziąć o- 
fiarę na przejażdżkę w ten wygodny 
kącik, wyskoczyć w porę z maszyny 
i zwalić ją przez tę krawędź razem 
z resztą zawartości. Byłby tylko je 
den więcej wypadek samochodowy i 
niktby się nie domyślił!.... Zdaję mi 
się, że zacznę uprawiać mordy dla 
sportu.

Zauważyłem, że siedząca obok 
mnie Ada zadrżała i zbladła. Zwa­
żywszy na to, co niedawno przeży­
ła, żart siostry był poprostu okru­
tny. To samo musiał pomyśleć do­
któr, bo spojrzał na Sibellę z wyra­
zem gniewnej konsternacji.

Kłopotliwe, przykre milczenie 
przerwał Vance.

— Nie nastraszy nas pani. pan­
no Sibello — rzekł lekkim tonem — 
W taki piękny dzień jak dzisiaj nie 
myśli się o zbrodni. Taineowska fe-

orja wpływów klimatycznych 
ogromnie pocieszająca.

Von Blon nie odpowiedział. P a­
trzył z wyrzutem na Sibellę i mil­
czał.

— Och, wracajmy już! — zawo­
łała żałośnie Ada, otulając szczel­
niej nogi kocem, tak  jakby się jej 
zrobiło zimno.

Doktór skręcił bez słowa maszy 
ną i pojechaliśmy ku miastu.

ROZDZIAŁ X III.

TRZECIA  TRACED JA.
(28 listopad i 30 listopad).
Na drugi dzień wieczorem, w nie 

dzielę 28 listopada, Markliam urzą­
dził w klubie • nieurzędową konfe­
rencję, a v  której wzięli udział in­
spektor Moran, Heath, Vance i ja. 
Chodziło o powzięcie jakiejś decy­
zji w sprawie mordów w domu 
Greenów.

— Zdumiewam się — rzekł spo­
kojnym głosem inspektor — że w 
tej sprawie niema żadnych poszlak. 
Zazwyczaj przeciętne morderstwo 
obfituje w poszlaki, które można 
sprawdzać i z których jedna dopro­
wadza do celu.

d. c. n.
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Śmiech najlepszym lekarzem.
Stara anegdotka. — Teorja d-ra Walsha. — Komik najmilszym

gościem. — Śmiech na deser.
Do gabinetu  lekarza chorób nerw o­

wych wchodzi pacjen t. J u t  n a  pierw ssy 
rzu t oka daje się zauważyi, że nie jeat 
pn w humorze, że m a tw arz nachm urzo­
ną, oczy posm utniałe, że pogrążony jest 
w cichej, ale dojmującej^ 

m elancholii, 
k tó ra  jest też źródłem jego choroby. Le 
karz  bada go ty lko powierzohownie, wjs 
sgóry, jak a  postawić djagnozę i jaki* 
zalecić środki. , . ,

— Nie będę pana leczył p igu łkam i 1 
kroplam i — odpowiada. — Źródło choro 
by pana nie leży w żadnej fizycznej do­
legliwości, pan m usi się leczyć p sy ch i­
cznie, przedewszystkiem należy się po­
zbyć m elancholji, odzyskać wesoły w y­
raz twarzy, radosny błysk oczu. Moje 
środki nie tu  pomóc nie mogą, polec* 
panu innego lekarza. W mieście naszem 
bawi od k ilku  tygodni znakom ity

a rty s ta  — kom ik , 
uzdrowił on już w ielu moich pacjent o wf 
uzdrowi i pana, dzięki n iem u pozna pan  
zbawczą działalność śmiechu, k tóry  po­
trafi dokazać prawdziwych cudów .

— To wykluczone, panie doktorze, to 
lekarstw o jest dla mnie u jednostępne—

— Dlaczego?
— Ponieważ ja  sam jestem  owym zna 

komitym komikiem.
Ta niezm iernie popularna anegdot­

ka, opowiadana praw ie o każdym  wlel 
kim  humoryście, czy kom iku, daje śwm 
deetwo temu, że często najznakom itszy 
lekarz

sam sobie
pomóc nie może, ch iru rg  nie p o tra fi się 
sam zoperować, lekarz chorób wewnę­
trznych nie skonstatu je choroby, roz­
w ijającej się w jego płucach, komik nie 
uzdrowi siebie swoim śmiechem.

— Śmiech to zdrowie — słyszym y je 
dnak wciąż. Jak ież więc właściwosoi 
zdrowotne posiądą ta  nieskom plikow a­
na, czysto fizyczna czynność, nazyw ają 
ca się śmiechem?

O oddziaływaniu śm iechu na 
psychikę ludzką 

nie trzeba chyba naw et mówić. Śmiech 
będący w ykładnikiem  radości, .wese­
la, dobrego hum oru — jest przecież je ­
dnocześnie w ykładnikiem  m oralnego 
zdrowia, dobrego samopoczucia i za­
dowolenia z życia.

Lekarz am erykański , 
doktór W alsh, 

w wydanem niedawno obszernem tud- 
jum  o śmiechu, zastanaw ia się nad jego 
czysto fizyeznemi zaletam i, nad tern, co 
po trafi on w sense czysto fizycznym 
zdziałać, udoskonalić i  poprawie.

Śmiech jest więc, zdaniem  dr. W alsha 
znakom itym  lekarzem  przypadłości 
psychicznych zarówno jak  i fizycznych. 
Śmiech uzdraw ia i leczy cały organizm. 
Podczas śm iechu porusza się bardzo; 
gwałtownie m uskał, położony

między k la tk ą  piersiow ą a jam ą 
brzuszną.

M uskuł ten w praw ia w ruch  wszy­
stkie sąsiednie organy,, pobudzając w  
ten sposób czynności kiszek, żołądka, 
w ątroby, serca i płuc. Pobudzone przez 
śmiech (tym  razem  w czysto fizyeznem 
znaczeniu) gruczoły w y dają , znacznie 
więcej wydzielin, „prow okując" w  ten  
sposób i  inne, bardziej oddalone gruoio  
ły do zwiększonej działalności. Szcze­
gólnie daje się to we znak i po jedzeniu.

Śmiech po jedzeniu 
wpływa doskonale na  traw ienie.

W m yśl więc teo rji doktora W alsha 
ludzie, posiadający w sobie d a r ’ pobu-

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszaw a, 10. T.
W arszawa doi. 8.99 
Nowy Jo rk  8.921 
Londyn 43.43 
P aryż  35.02 
W iedeń 125.45 
P ra g a  26.44 i  pół 
B elgja 124.65 
Szw ajcarja 173.24 
H olandja 359.50 
Berlin 211.64 
Doi. W ar. pr. obrt. 9.00 

Tendencja niejednolita.
A K C J E .

W arszaw a, 10. 7. 
Bank Polski 122.00 -  122.50 
Częstocice 32.00 
Lilpop 16.75 
Starachowice 9.25

Tendencja utrzym ana.
5 proc. Poż. Konwer. zł. 46.00 
? proc. Poż. Budowl. 38.25 
4 proc. Poż. Inwest. 85.25 
i i pół Ziem. K redyt. 50.50—50.25—50.50

G IE Ł D A  ZBOŻOWA.
Poznań, z dn. 10.7. 

N otow ania poznańskiej giełdy zbo­
żowej w dniu dzisiejszym są bez zm ia­
ny.

Usposobienie spokojne.

dzania innych do śmiechu, powinni 
być uw ażani *a dobroczyńców, cudo­
twórców, znakom itych lekarzy.

— Zaproszę pana  X  na obiad — bę­
dzie się mówiło po przeczytaniu książ­
ki dr. W alsha — przygotow ałem  zim­
ne mięso i różna inne ciężkostraw ne po­
traw y, ty lko  on, dzięki swemu darowi 
pobudzania do śmiechu, po tra fi ustrzec 
nasze żołądki od niestraw ności, dając

nam  tak  doskonały „deser" — albo.
— Od czasu jak  poznałem  tego korni 

ka, czuję się znacznie lepiej. On ta k  do­
skonale

pobudza do pracy
m ój żołądek, serce, w ątrobę i płuca, ja k  
żaden inny.

Ale ża rty  na bok śmiech to prze 
oież zdrowie, zarówno w znaczeniu fizy 
oznem ja k  i m oralnem .

Stefan Smuga, prezydent kiel. izby rzemieślniczej
złożył swój marsaat.

NIEDOZWOLONE PRAKTYKI PRZY EGZAMINACH CZELAD- 
NICZO - MISTRZOWSKICH ISTOTNĄ PRZYCZYNĄ ZŁOŻENIA

MANDATU.
Dowiaduj emy się, że prezydent 

kieleckiej izby rzemieślniczej p. Ste­
fan Smuga, złożył mandat prezy­
denta izby rzemieślniczej.

Jako motywy złożenia mandatu

r Smuga podał nadwątlone zdrowie 
zaniedbywanie swego warsztatu 
rzemieślniczego, a powodu nawału 

pracy w izbie rzemieślniczej.
Właściwe motywy są jednak inne 

i różnie o tern mówią. Przed złoże­
niem mandatu prezydenta izby, p. 
Judka Gutman — złożył mandat 
członka zarządu i członka izby rze­
mieślniczej, podając przy złożeniu 
mandatów podobne motywy do p. 
Smugi.

Ogół rzemieślników naszego wo­
jewództwa już dawno oczekiwał tej 
ohwili i niewątpliwie wiadomość ta 
przyjęta zostanie przez brać rze­
mieślniczą z ulgą i zadowoleniem.

Izba rzemieślnicza zaś przez zło­
żenie mandatów — pozbyła się jed­
nostek, które prowadziły szkodliwa 
robotę, w związku z egzaminami

czeladniczo-mistrzowskiemi, tak zw. 
ulgowemi, na terenie działalności 
kieleckiej izby rzemieślniczej.

Uzupełniające wybory na opróż­
nione stanowiska prezydenta izby 
i członka zarządu, odbędzie się praw 
dopodobnie na najbliższem zebraniu 
izby rzemieślniczej, które odbędzie 
się w pierwszych dniach września.

W miejsce p. Gutmana w charak 
terze członka izby rzemieślniczej, 
wchodzi jego zastępca p. Szania 
Bruk, malarz, zam. w Kielcach.

Do czasu wyboru nowego prezy­
denta izby rzemieślniczej, obowiązki 
prezydenta pełnić będzie wicepre­
zydent p. Roman Kluźniak.

Równocześnie dowiadujemy się, 
że w ostatnich dniach dyrektor kie­
leckiej izby rzemieślniczej p. Grze­
gorz Axentoydcz, przerwał swój 
urlop wypoczynkowy i przyjechał 
do Kielc. Pozostaje to prawdopodob 
nie w związku ze złożeniem manda­
tów przez p. Stefana Smugę i Jud-1 
kę Gutmana.

Magistrat olkuski stara się opożyczkę
Wielkie procenty rujnui«ą miasto.

N a ostatniem  posiedzeniu rad y  m iej 
sklej w Olkuszu, pod przewodnictwem 
burm istrza  p. Starkiewicza, poruszona 
była spraw a uchw alenia budżetu na  rok 
1981-82 i spraw a skonw ertow ania poży- 
esek krótkoterm inow ych na  długoter­
minowe. — Skład nowej rady , po osta- 
teoznyoh zmianaoh i przesunięciach 
przedstaw ia się liczebnie następująco: 
11 radnych  BBW R., 2— P P S . CKW. 
i  11 żydów. Część radnych  — żydów i- 

razem  z BB., opozycję stanow i S 
radnych P P S . i 7 żydów. Podczas od­
czytyw ania budżetu m iasta, opiew ają­
cego na  sumę 200 tys. zł. szereg posy- 
•y j zostało zupełnie skreślonych, co spo 
wodowane zostało oszczędnościowemi 
dążeniam i nowej rady, k tó ra  reduku­
je budżet m iasta  o przeszło 80 proc. 
W krótkich  słowach p. S tarkiew icz za­
znajom ił zebranych o inw estycjach i 
pracach w la tach  1928-29 i w yjaśnił, 
że wbrew pogłoskom, zadłużenie m ia­
s ta  nie jest ta k  wielka, żeby aż za- 
ohodziła konieczność sprzedaży niektó­
rych objektów m iejskich, jak  aut, po­
lewaczki, a  naw et elektrowni. Obrady 
nad spraw ą skonw ertow ania pożyczek 
przyniosły pozytyw ny rezu lta t, gdyż 
jednogłośnie postanowiono upoważnić 
m ag istra t do zaciągnięoia większej po­
życzki na jaknajlepszych w arunkach, 
aby  uniknąć i  pozbyć się olbrzymiego 
w prost procentu w wysokości 110 tys. 
zł. rocznie, jak i obecnie m iasto m usi 
opłacać.

O uzyskanie takiej pożyczki m iasto 
będzie sta rać  się w banku gospodar­
stwa krajow ego w krakow skiej kasie 
oszczędności, zakładzie ubezpieczeń w 
K rólewskiej Hucie, a w ostatecznośoi 
u p. Rechnica w Dąbrowie.

Przed ewentualnem  zaciągnięciem  
tej ostatniej pożyczki m a być przed­
staw iony radzie projekt umowy z p. 
Rechnicem. Wysokość pożyczki okre­
ślono od 700 tys. do 1 m iljona zł.

Z kolei omawiano spraw ę plac człon­
ków zarządu i pracowników m ag istra ­

tu . Dotychczasowe płace w wysokości: 
bu rm istrz  600 zł., zastępca 100 zł. i ław ­
nicy po 50 zł. utrzym ano. N a wniosek 
radnego Mrożewskiego (PPS.) uchw alo­
no przyw rócić pracow nikom  w całości 
opłatę za K. Ch. K oszty rep rezen tacy j­
ne, będące do dyspozycji burm istrza, 
ą  wynoszące dotychczas 1800 zł., zredu­
kowano do 800 zł. Po długiej dyskusji 
postanowiono przy jąć stałego doradcę 
praw nego z pośród m iejscowych p raw ­
ników, uchw alając równocześnie w yna­
grodzenie w wysokości 400 zł. m iesięcz­
nie.

N a zakończenie w ybrano do zarządu 
kasy  kom unalnej w Olkuszu, jako 
członka i przedstaw iciela rady , n a  
miejsce śp. Kowalskiego, prof. Jak u b ie l 
skiego.

Pozatem  przewodniczący odczytał 
wnioski o wykluczenie z rady , radnego 
G lajtm ana za szerzenie fałszyw ych i 
złośliwych wieści o radzie, radnych  
G elbarta  1 G liksm ana za czyny h ań ­
biące, oraz radnych  P araso la  i K erne- 
r a  za łapownictwo. Dalszy ciąg obrad 
nad budżetem odłożono do następnego 
posiedzenia.

+ S E R V U S +
P R E Z E R W A T Y W Y
są  o s ta tn iem  u d o sk o n a le n ie m  
hyg ien icznem . N iem a c ie ń sz e ­
go, p rzy tem  je d n a k  trw a lszeg o  

g a tu n k u  gum y.
P e łn a  g w a ra n c ja  za  k a ż d ą  sz tu ­
kę, k to  raz  sp róbu je , zo stan ie  
w ie rn y m  n ab y w cą . Ż ą d a j c i e  

w y ra ź n ie  ty lko

S E R V U S
i n ie  d a jc ie  się  n am ó w ić  na  

, coś innego.
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Włosy stają z przerażenia
gdy się czyta jak policja 

katuje więźniów.
Pewien dziennikarz nowojorski, 

nazwiskiem H. Lavine wydał książ­
kę, która wywołała

wielkie wzburzenie.
Lavine opisuje w niej metody, jakie- 
mi posługuje się policja śledcza W 
Stanach. Zjednoczonych, celem wy­
dobycia zeznań z osobników, podej- 
rżanych o zbrodnie. Autor, który u- 
dowadnia swe twierdzenia faktami 
i nazwiskami, utrzymuje, że dwie 
trzecie wypadków przyznania się do 
winy aresztowanych należy sprowa­
dzić do

znęcania się policji 
nad swemi ofiarami. Podejrzany o . 
zbrodnię bywa bity tak długo, aż zło 
ży zeznanie, przyczem oprawcy wca­
le nie są wybredni w wyborze narzę 
dzia. Posługują się wszystkiem, co 
im wpadnie w ręce, pierwszeństwo 
jednak w każdym razie mają 

kije, palki i węże gumowe.
Obowiązuje tylko zasada, że uderze­
nia nie mogą pozestawiać ran, to bo, 
wiem mogłoby podczas rozprawy 
wprowadzić policję w kłopotliwe 
położenie. Zwłaszcza jeżeli chodzi o 
bandytów, którzy dopuścili się za­
bójstwa policjanta, okrucieństwo 
■władz śledczymi nie zna miary. La 
vine przytacza przykład pewnego 
polaka, który wzięty na spytki pod 
zarzutem morderstwa

bity był w ciągu kilku godzin 
i tylko dzięki swej wytrzymałości i 
silnej konstytucji, mógł wytrzymać 
katowanie. Wówczas jednak sprowa 
dzono dentystę, który starym św i­
drem zaczął
wiercić dziury w zdrowych zębach 

„pacjenta“.
Takie tortury nawet dla tego osiłki 
były zbyt bolesne i złamały jego u- 
pór.

Albo żeń się- albo płać!..
Pod a tek  kawalerski  we Wło­

szech to nie żar ty.
Przed sądem w włoskiem mieście 

Brescio stanęło 48 kawalerów o- 
skarżonych o to, że zalegają z pła­
ceniem podatku kawalerskiego .

We Włoszech istnieje — jak wia 
domo — specjalny podatek kawaler­
ski, który płacą wszyscy mężczyźni 
powyżej 25 la t pozostający w stanie 
bezżennym. Podatek ten obowiązuje 
aż do 65 roku życia.

K ilku z pośród oskarżonych ud< 
wodniło, że przekroczyli już 65 lat 
życia, a zatem wolno im już trwać 
dalej w kawalerstwie bez opłacania 
podatku.

Sześciu kawalerów zadeklarowa­
ło swoje zaręczyny, przyczem przed 
stawili sędziemu „dowody rzeczowe'4 
w postaci swych narzeczonych obec­
nych na sali.

Pozostałych skazano sumarycz­
nie — każdego na 200 lirów grzyw­
ny.

HUMOR.
ZA W RA CA N IE GŁOWY.

D októr:
— Niech p an i n ie  rozpacza, powie­

działem  w prawdzie wczoraj, że s tan  
męża pan i jest beznadziejny, ale dziś 
nastąp iło  niespodziewane polepszenie i 
jestem  pewny, że uda m i się go u ra tc  
wać.

Żona chorego :
— A to ładna  h isto rja! A  ja  już 

sprzedałam  całą jego bieliznę i  wszy, 
s tk ie  ubran ia .

N A RESZCIE.
P an  K aro l kazał się sfotografować 

i w ręcza podobiznę żonie.
— Ależ K arolu! — woła m ałżonką 

— brak ci trzech gazików  u  kam izel­
ki!

— No, nareszcie to spostrzegłaś...
#  #  #

— K achałabym  cię, gdybym  była 
pewna, że mi będziesz w ierny.

— O, skądże ta  wątpliwość, przecie*, 
dotychczas dla każdej byłem w ierny.

*  *  *

— Zła kucharka irzy sp arza  lekarze  
wi potowe jego pacjentów.

— To praw da. A d ru g ą  połowę 
przysparza py, dobra kucharka.



3tr. 6. N

POWROT Z TAMTEGO ŚWIATA
Usta zamknięte pieczęcią milczenia.

OFICJALNE STWIERDZENIE ŚMIERCI. — NAPIS POŚMIERTNY NA NAGROBKU. — PO­
WRÓT Z TAMTEGO ŚWIATA. — MILCZENIE WZAMIAN ZA ŻYCIE. — NAGRODA. — WYMA­

ZANIE Z TABLICY POLEGŁYCH. — OFICJALNY POWRÓT DO ŻYCIA.

r .  t a l . 1 ^ 6 .

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PRACE.

Niejednokrotnie podczas wielkiej 
wojny r .

ginęli bez wieści, 
zwłaszcza ci, których żądza przygód 
pchnęła do wywiadu.

Do takich ludzi, którzy „zawie­
ruszyli się“ n a  6 lat zaliczyć należy 
Leading Stok W alter Johna Le- 
wington'a z miejscowości Cippen- 
ham pod Londynem. Lewington, 
przebywający od początku wojny 
na okręcie „Sandfly“ 
został według oficjalnego komunika- 

katu zabity, 
w potyczce morskiej. Burmistrz 
Cippenham doręczył rodzinie zabite­
go skromny jego marynarski mają­
tek wraz ze świadectwem zgonu.

Gdy nadszedł czas na wybudowa 
nie pomnika ofiar wojny nazwisko 
L. S. W. J . Lewingtona wypisano 
na tablicy. W macierzystym porcie 
„Sandflay“ Portsmouth również u- 
wieóczono imię i nazwisko poległe­
go na wojnie.

We wrześniu 1921 r. do willi Le- 
wingtonów wszedł jakiś elegancki 
mężczyzna. Był to sam Lewington. 
Siostra Lewingtona

przerażona pobiegła d® matki.
— Mamo! John wróciłl
— Uspokój się dziecko, to złu- 

; dzenie.
W tej samej chwili wszedł 

„zmartwychwstały** John- Matka, 
wzruszona jak nigdy (łotyohczas, 
zapytała go:

— Niedobry, czemuś nie dał zna 
ku życia o sobie i powrocie, coś ro­
bił przez te 6 lat!

— Proszę mnie o nic nie pytać.
Muszę zapomnieć o przeszłości.

Złożyłem przysięgę, że nic nigdy 
nie powiem i tylko dlatego zacho­
wałem swe życie.

Lewington nie wyglądał na ta­
kiego, któremu się źle powodziło. 
Przywiózł kolekcję kufrów i ele­
ganckich ubrań. Portfel jego był 
dobrze wyładowany pieniędzmi.

— Słuchaj, czyś nie zdezertero­
wał? — zapytała podejrzliwie m at­
ka.

— Skądżesz. Jutro  idę do władz 
załatwić mój stosunek do wojskowo

ści. Służyłem ojczyźnie, ale'w takich 
okolicznościach,. że nie mogłem do 
was pisać. Wierzcie, że było to dla 
mnie okropne.

W taki sposób John Lewington 
powrócił po 6-ciu latach od chwili 
stwierdzenia jego zgonu. Musiał on

z powrotem ulegali zować swój ży­
wot. Zdziwiony i przestraszony bur­
mistrz musiał kazać

wydrapywać jego nazwisko 
z pomnika bohaterów wojny. To sa­
mo zrobiono z jego nazwiskiem na 
pomniku marynarzy w Portsmouth.

AGENCI odwiedzający lepszą klijente- 
1q na terenie W ojewództwa Kieleckie­
go poszukiwani natychm iast przez po­
ważną firm ą do sprzedaży ra ta lne j po- 
kupnego artyku łu . W yczerpujące zgło­
szenia i referencje pod „Sztućce** do ad- 
m in is trac ji.__________
POTRZEBNY spólnik z gotówką do 
50 proc. autobusu oraz współpracą. Mia
chów, Racław icka 73. ______________
POTRZEBNA zdolna bufetowa restau­
racy jna. Sosnowiec, Sobieskiego 3.

L O K A L E .

Państwo Watykańskie,

w *

HI

DO w ynającia duży sklep z pokojem, 
oraz pokój z kuchnią w centrum  Sos­
nowca, wszystko słoneczne. Ul. Nowa 
nr. 14.

Kupno i sprzedaż.

SPRZEDAM  sklep spożywczy, rower 
i rad  jo  trzechlam pow e (komplet). Sro-
dula, K onopnickiej 11, sklep. _______
DO sprzedania cegła maszynowa i ręcz- 
na. W iadomość Spółdzielnia M ieszka­
niowa Legjonowo w Dąbrowie Górni-
czej, telefon 1-51.______ _____________ _

■ K U P IĘ  plao pod budową, ewentualnie 
z ogródkiem. Zgłoszenia kierować: Bę- 
dzin, K o łłą ta ja  23, Z ieliński.
DO sprzedania plac z mieszkaniem (2 
ubikacje). W iadomość: Kielce, S taro  - 
Zagnańska 72.

K onflikt miądzy Watykanom a Mussoliniła przybrał ostre formy. W razie 
zniesienia paktów leterańskich państwo watykańskie przestałoby istnieć.

Naturalista M. JURECKI
MYSŁOWICE, Rynek 16. T e l .  10-83

leczy  w sze lk ie  choroby krwi, p rzew lek łe  choroby w ew nętrzne, 
kobiece, skórne i w eneryczne. Z u p ełn e w y leczen ie  chorób żo­
łądkow ych , w ątrobianych i kam ieni żółciow ych . D om ow e kuracje 

chorób skórnych —  Ł u szczyce (P soriasis vulgaris) 
L e c z e n i e  b e z p ł o d n o ś c i .

Godziny przyjęć: od 9 —5, w niedziele i święta od 8 - 1 0
N a p iśm ienne zapytania  za łączyć znaczek pocztow y.

Zgubione dokumenty.

PR A SA Ł E K  P io tr  zgubił książeczką 
wojskową w ydaną przez PKU. Będzin. 
ZAGINĘŁA książeczka wojskowa w y­
dana przez PK U . Pińczów, Śpiewaka j  a
na._____________________
W E IG E R T  Alfons zgubił książeczką 
wojskową w ydaną przez PK U . Sosno- 
wieo i k a rtą  m obilizacyjną.
PALKA Ja n  zgubił Książeczką wojsko- 
wą w ydaną przez PK U . Sosnowiec. 
JOSEK G ittler zgubił książką od ko­
n ia  w ydaną przez m ag istra t Będziń­
ski.

R Ó Ż N E
LEONOWI S ta li skradziono książecz­
ką wojskową w ydaną przez PK U . Czę­
stochowa, dyplom  piekarski wydany 
przez Cech w Częstochowie, m etryką u- 
rodzenia w ydaną w Miechowie.

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I  
ZAKŁAD zegarmistrzowski ul. Czysta 
Nr. 7. wykonuje wszelkiego rodzaju 
reperacje zegarów wieżowych, ścien­
nych, kieszonkowych, antyków, chro­
nometrów, zegarów kontrolnych sa­
mochodowych itp. z gwarancją 3-ch 
letnią,wykonanie solidne a najlepiej się 
przekonać.

§ BSft fi fi Ss*!*® fi fi fi fi Ił B  flP*1 "u  fi a  ■ <** *ę» n i  s  i  nie będziemy więc sam i o sobie m ów ili — głos m ają  nasi odbiorcy, lysiące
B f l l f l  V l H  w W iS S i  iC W  rS  l l S  ł Ł O l r a F S J l I i  m f  osób, które już w ypróbow ały znany od la t środek, odradzający krew i nerwy,

*  a! *  * „Pregalin**, nie zaznały zawodu. N ad w yraz  skutecznym  okazał się „Fregalm
przy  nerwowości, ogólnem osłabieniu, zmęczeniu, zaw rotach głow y i cierpieniach reum atycznych. Poradźcie się lekarza. By móc uporać się z trudnościa­
mi, z jak iem i zw iązana jest w alka o byt, trzeba m ieć silne nerw y i zdrową krew. Prosimy dokładnie przeczytać, co piszą do nas o działaniu „Pregalinu** 
osoby, k tórych fotografje podajemy, a sami osądzicie, czem jest „Pregalin**. W  naszem archiw um  znajdu ją  się tysiące podobnych listów dziękczynnych z 
k ra ju  i zagranicy , nadesłanych jako  w yrazy  wdzięczności i uznania. K ażdy może je  obejrzeć w naszem biurze. W szystkie lis ty  dziękczynne, poświadczone 
są przez no tarjusza. ,P re g a lin “ m ożna nabyć we w szystkich aptekach. W ysyłką uskutecznia A rtus - Apotheke, Gdańsk. W ytw arzany  pod kontrola

powag naukowych.

Od 15-tu la t  c ierp iał 
na reum atyzm  s ta ­
wów — teraz zdrów 
m im o 70-u lat.
P e tb ąu  k. Z ittlau  24.

5.30. H au p ts tr . 12.
Od 15-u la t c ierp ia­
łem na reum atyzm  sta  
wów. W szystkie zabie­
gi lekarsk ie  były  bez­
skuteczne. Ju ż  po 3-ch 
pudełkach F rega linu  
poczułem polepszenie, 
te raz  zaś po 12-u pu  
dełkach jestem  zdrów.

G ustaw  Adler.

W eissenliorn (Schwa- 
ben) M iihlstrasse 1.

dn ia  6.1. 30.
Po użyciu F reg a lin u  
czuję, się już tak  do­
brze, jak  n ig d y  je ­
szcze, odczuwam znów 
ap e ty t i mogę wszy­
stko jadać wówczas 
gdy  daw niej jedzenie 
w yw oływ ało torsje. 
C ierp ien ia  kobiecie, 
k tóre daw niej bardzo 
m nie męczyły, u s tą p i­
ły  całkowicie.

Barbara Schmidt.

B reslau  9. H edw igstr.
62. d. 12.10. 30.

Serdecznie dziękuję 
za F regalin . Jestem  z 
niego bardzo zadowo 
łona. Ju ż  po użyciu 
pierw szej przesyłki 
n ie odczuwam więcej 
bólu. w staw ach. P ra ­
cuję teraz  w dw ójna­
sób i nie m am  żad­
nych dolegliwości.

Martha Malcharczik.

ysii
Schw erin in  M.Schleif- 
m iihlenweg 9. d. 21.7.

30.
M oje dolegliwości se r: 
ca, szum w uszach i 
zaw roty głowy znik­
nęły  doszczętnie dzięki 
cennem u preparatow i 
W Panów . Skonstato­
wałem dopraw dy nad­
zw yczajną skutecz­
ność. Mogę znów palić 
i czuje się jak  nowo­
narodzony. Taki cu­
downy środek powi­
nien być o wiele wię­
cej znany wśród cho­
rych Składam  słowa 
serdecznego podzięko 
w ania

Hainr. Garrelmann 
właśc. praln i.

Na żądanie przesyłam y b ezp ła tn ie  i b ez  zob ow ią ­
zania

PRÓBNĄ PACZKĘ „FREGALINU*
łączn ie  ze  Z ło tą  K sięgą  Ż ycia.

N apiszcie  zaraz, dopóki próby n ie są jeszcze roz 
schw ytane, pod adres:

Dr. med. H. Schulze 0.m. b.H.
Benin — Charloltenburg 2/3997

załączając n in iejszy  kupon (w ysłać  jako druk.) 

Proszę o w y sy łk ę  b ezp łatn ie  i bez zobow iązania
„Fregalinu" —  środka , o d radza jącego  k rew  i nerw y

oraz o Z Ł O T Ą  KSIĘGĘ ŻYCIA.

N azw isko: 

Z aw ód:—

M iejscow ość:. 

Ulica: ---------

3997

Wydawca: Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, i:L I t o lr a ln a  1, tel. 4 -94


